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SW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

(Ciąg dalszy).

M.: W  czemże więc się różnią?
U.: W  hem, iż widizę u nich jakąś sztukę, u sło­

wika ziaiś samą jedynie naturę.
M.: Prawdopodobnie trafnie mówisz: lecz azali 

ci się wydaje, żo i wtedy nawet ma być mowa 
jo sztuce, gdy czynią to nieco naśladowcizo?

U.: Gzemużby nie? Albowiem widzę, że naśla­
downictwo ima tak wielką wartość w sztukach pię­
knych, iż bez niego prawie wszystkieby przepadły, 
j Mistrzowie bowiem uciekają się do naśladownictwa 
i to jest właśnie, co zowią nauczaniem.

M.: Wydaje ci się przeto, że sztuka jest czemś 
rozumiem i że ci, którzy. sztuki używają, rozumu 
używają; czy mniemasz inaczej?

U.: I owszem, tak mi się wydaj©.
M.: Kto więc rozumem nie może władać, nie 

włada i sztuką.
V.: Przystaję i na tio.
M.: Albo więc powiesz, iż sroki, papugi i kruki 

:są zwierzętami rozumnemi, albo też naśladownictwo 
nierozważnie nazwałeś mianem sztuki. Widzimy bo­
wiem, że te ptaki i wiele śpiewają i wydają, głos 
jakoby ludzki, a czynią to przez naśladownictwo —  
chyba że może inaczej sądzisz.

U.: Jakim sposobem tein. wywód ułożyłeś i o ile 
ma on wpływ przeciw mojej odpowiedzi, jeszcze 
jasno nie rozumiem.

M.: Pytałem był ciebie, czy rzekłbyś, iż cytrzy- 
ści, fletniści i inni ludzie podobnego zawodu, są ar­
tystami, jakkolwiek to, co czynią w muzyce, dzia­
łają przez naśladownictwo. Orzekłeś, iż tak, i twier­
dziłeś, iż 0110 itak wielkie ma znaczenie, że właśnie 
bez naśladownictwa prawie wszystkie sztuki podług 
twego zdania popadłyby w niebezpieczeństwo!. Mo­
żna już z tego wysnuć wniosek, że każdy, kto na­
śladowaniem dosięga czegoś, posiada sztukę, nawet 
w takim razie, gdyby przypadkiem nie każdy, kto 
posiada sztukę, doszedł do niej przez naśladowni­
ctwo. Albo jeżeli wszelkie naśladownictwo jest 
sztuką, a wszelka Sztuka rozumem, to wszelkie 
naśladownictwo jest rozumem: rozumem zaś nie 
włada nierozumne zwierzę, więc nie posiada sztuki: 
ponieważ zaś napewno używa naśladownictwa, więc 
naśladownictwo nie jest sztuką.

U.: Ja powiedziałem, iż wiele sztuk zasadza się 
na naśladownictwie, lecz nie samo naśladownictwo 
nazwałem sztuką.

M.: Tych więc sztuk, które na naśladownictwie 
polegają, nie uważasz za polegające na rozumie?

U.: Owszem, uważam je za polegające na tych 
obydwóch zasadach.

M.: Nie sprzeciwiam się temu; lecz na czem 
zasadzasz uiniąjętność, na rozumie, czy na naśla­
downictwie?
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U.: I  ją  zasadzam  n a  obydw óch.
M.: W ięc um iejętność przypiszesz tym  p takom , 

k tó ry m  naśladow nictw o  przyznajesz.
U.: Nie przypiszę: w tern bowiem znaczeniu 

pow iedziałem , że um iejętność zasadza się n a  oby­
dw óch, iż n a  sam em  w yłącznie naśladow nictw ie nie 
może się zasadzać.

AL: A jakże m niem asz, czy może się zasadzać 
n a  sam ym  rozum ie?

U.: T a k  m niem am .
AL: U w ażasz w ięc za co innego sz tukę , za co 

innego um iejętność: jeżeli bowiem um iejętność może 
się zasadzać i n a  sam ym  rozum ie, to  jed n ak  sztuka 
do rozum u do łącza  um iejętność.

U.: Nie w ydaje  mi się to  konsekw entnem . A l­
bow iem  nie o w szystk ich , lecz ty lk o  o w ielu sz tu ­
k ach  pow iedziałem , iż po leg a ją  zarazem  n a  rozum ie 
i n a  naśladow nictw ie.

Al.: A cóż. czy  um iejętnością  nie nazw iesz także  
te j, k tó ra  n a  tycli obojgu zarazem  polega, ozy też 
jej p rzypiszesz jed y n ie  część rozum ow ą?

U.: Cóż m ię pow strzym a od n azw an ia  tego  um ie­
ję tnością , w ozem do rozum u przy łącza się naślad o ­
w nictw o?

7. M.: Poniew aż te ra z  tra k tu je m y  o cy trzyście
i fletn iście, czyli o m uzycznych  spraw ach , p ragnę, 
abyś m i pow iedział, czy to  ciału  przypisać należy , 
to  znaczy  pew nem u posłuszeństw u ciała, jeżeli oni 
coś czynią  p rzez naśladow nictw o.

U.: J a  uw ażam , iż naśladow nictw o p rzypisać 
na leży  i duchow i i zarazem  ciału: chociaż już sarno 
w yrażenie  bardzo  tra fn ie  zosta ło  przez ciebie użyte 
w tern, co nazw ałeś posłuszeństw em  ciała: n ie  może 
bow iem  być posłuszne czem u innem u, ja k  ty lk o  
duchow i.

M.: W idzę, że ty  bardzo  przezornie przyznałeś 
naśladow nictw o  nie sam em u jedyn ie  ciału. Ale czy 
zaprzeczysz, iż um iejętność na leży  do sam ego ducha?

U.: K tóżby  tego  zaprzeczał?
M.: Ż adną m iarą  więc um iejętności w dźw iękach 

s tru n  i fletów , zarazem  i rozum ow i i naśladow nictw u  
przypisać byś nie zezwolił. Owo bow iem  naśladow ni­
ctw o, ja k  w yznałeś, nie je s t bez ciała; o um ieję tno­
ści zaś pow iedziałeś, iż na leży  do sam ego ducha.

U.: P rzyznaję , że u łożyłeś to  z tego, n a  co się 
wobec ciebie zgodziłem : lecz cóż to  m a do sam ej 
rzeczy? Będzie m iał bow iem  i fletm ista um iejętność 
w duclm . A lbow iem  ani n ao n cm s, g d y  się doń do­
łącza  naśladow nictw o , k tó reg o  bez c ia ła  niem a, nie 
odejm ie tiego, co tkw i w  duclm .

AL: Nie odejm ie zaiste : an i ja nie tw ierdzę, że 
ci, k tó rzy  g ra ją  na. ow ych narzędziach , w szyscy 
g ra ją  um iejętn ie, lecz m ów ię, że w szystk im  b rak  
um iejętności. Ową bowiem  k w estję  sprow adzam y do 
tego , abyśm y rozum ieli, jeżeli m ożem y, o ile słusznie 
um iejętność zo sta ła  pom ieszczona w  onej definicji 
m uzyki, bo jeżeli to  je s t m uzyką, co p ra k ty k u ją  
w szyscy  fle tu  iści i lu tn iśc i i hu la jący  tym  podobni, 
to  sądzę, że od te j nauk i n iem a n ic  podlejszego, nic 
ohydniejszego.

(C iąg  d a lsz v  n a s ta p i) .

R O M A N  F E R E K .

Tonacje kościelne
i ich zastosow anie praktyczne przy w yko­

nywaniu muzyki kościelnej.
(Ciąg dalszy).

Tonacja VI. Hypolidyjska.

Ton zasadniczy: F.
O bjętość: c, d , e, /'. g, a. h. c. (d).
P ó łtony  n a  stopniach: ,7 i 7.
N u ta  panu jąca: a.

Odgłos: 41 1 I m

P oczątek  śp ie w u : | :9 '

K adencje:
K ońcow a, panu jąca , środkow a, udziałow a, dodana, 

f, a, d, c, f. g, b.

H arm onizow ana gam a hypo lidy jska  przedstaw ia 
się n astępu jąco :
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T ry b  hypo lidy jsk i w ychodzi p o n ad  sw ą objętość 
ton a ln ą  ca iy  to n  w  górę, tj. do d. częstokroć opu­
szcza się poniżej tonu  zasadniczego do c.

N iska  pozycja  teg o  try b u , ja k  rów nież i znacho- 
dzący  się bardzo  często ton  b zam iast h, n ad a ją  rae- 
lodjom  tego  try b u  pew ną m iękkość, o w yrazie p e ł­
nym nabożeństw a, przez co zdają  się być jak b y  spo­
krew nione z trybem  pierw szym  doryekim . szczegól­
nie w pozycjach  niższych.

W kom pozycjach  try b u  szóstego, zauw ażyć m o­
żna. pochód: in te rw ali w niew ielkiej .objętości, melo- 
dje zaś obejm ują środkow e dźw ięki try b u , przez co 
m ają  na ogół obręb m elodyjny skupiony , w e­
w nętrzny. Mimo że to n  e, je s t n u tą  prow adzącą 
i w łaściw ą tem u trybow i, zakończen ia  tonam i e— f  
należą  do w y ją tków , albow iem  m elodje try b u  szó­
stego w zakończeniach  są  opadające  do tonu f. ..(Ho­
r n "  in F estis  duplicibus ze Mszy N r. 7:
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N iektóre  u tw o ry  m elodyjne, k tó re  dzisiaj są 
w szóstym  tryb ie  notow ano, na leżały  niegdyś do 
tiy b u  siódm ego lub  ósm ego. W  ten sam sposób był 
do n iedaw na oznaczam y hym n ..Ave R egina coelo- 
n im “. Rów nież i hym n ..A uetor bea te  saecu li" by): 
w n iek tó rych  w ydaniach  n iem ieckich  oznaczony 
jak o  try b  szósty, podczas g d y  A ntyfonarz  rzym ski 
określił ten  hym n trybem  siódm ym .

W  daw niejszych k an c jo n a łach  oznaczano Kyrie 
i A gm is ze Mszy żałobnej, dalej an ty fonę  Ave R e­
gina to n ac ją  hypo-jońs-ką. Obie te  m eledje w now ­
szych w ydaniach  oznaczone są to n ac ją  szóstą. Iiipo- 
lidviska.

Jed n y m  z w yją tków  m elodyjnych , w k tó ry m  
k ilk a  razy  po w tarza  się  zakończenie na tonie e— / 
jest pieśń adw en tow a „M ittit ad  Y irginem " (Posyła 
do P anny). M elodja ta  je s t au ten ty czn ą  i przecho 
w ała  się w iernie dio dzisiejszych czasów , jakko lw iek  
w śpiew ach kościoła katolickiego- jest ona mniej 
używ aną.

W  śp iew niku  K lonow skiego z r. 18(57 znajduje  
się pieśń ta  -transponow ana do G. t. j. o ca ły  ton 
wyżej. C hociaż w ydaw ca w szystk ie  pieśni zaw arte  
w śpiew niku u ją ł w podział n a  ta k ty , przecież zacho­
wał ścisły  p ostęp  m elodyjny, z zastosow aniem  w ła­
ściwej harm onii tego  trybu .

N r : 1:’- M U Z Y K A

M elodja p rzed staw ia  się  n astępu jąco :

Po - sy - la do Pan - ny nie la -

da A - nio - ła.

O ryginalne m elodje gre-gorjańskie w tryb ie  hy- 
polidyjskim , n ależą  d o  rzadkości. D aw ni śpiew acy 
kościelni n ienaw idzili szorstkiego- brzm ienia try to n u , 
łagodzili je  sam ow olnie, zmieniając- to n  h  na b. 
skutkiem  czego m elodje nie m iały  przepisanego 
c h a ra k te ru  brzm ienia, lecz by ły  p lag ia tam i w łaści-

Pieśni ty śpiewaj!
T ym  co- ustali w życiow ej męce 

D ucha zagrzew aj —
Tym  co w moc w łasną w iarę stracili 

P ieśni ty  śpiew aj!

T am  gdzie plon m ały ty  dobre swojo 
Z iarno zasiew aj —

Tym , k tó ry m  zew sząd ciem no na ziemi 
Pieśni ty  śpiew aj!

B łogosław ioną rosę spokoju  
N a serce zlew aj —

Tam-, gdzie ból skarpie, żal myśli -głuszy, 
P ieśn i ty  śpiew aj!

•'ym, co odeszli —  cm en tarn e j brzozy 
Liśćm i pow iew aj —

Za k res ich m ęki dz ięku jąc  Rogu
Śpiew aj i śpiew aj! An-ka.

wycli m elodyj. Dla un iknięcia  rozdw ojenia  i sam o­
wolnej in te rp re tac ji tego  try b u , try b  szósty  uzna­
wano za iden tyczny  z trybem  d w u nastym  hypojoń- 
skim. T ym  sposobem  z biegiem  czasu oba te  try b y  
zlały  się w jeden , i podporządkow ane zosta ły  pod 
nazw ę i regułę tonacji hypojońskiej.

K adencja  -końcowa tonacji hypolidyjskiej jest 
ta-ksamo zbudow aną ja k  k ad en c ja  lid y jsk a ; k a ­
dencję dom inantow ą (m ajorow ą) również ja k  w li- 
dy jsk iej budow ać należy. Zapom ocą tró jdźw ięku  
a-m inor i C -m ajor tw orzy  się kad en c ję  dom inan­
tow ą g re g o rja ń sk ą :

I Ś P I E W Sir. 3

K adencję  średnią  tw orzy  tró jdźw ięk  d-min-or 
przez tró jdźw ięk  G-major:
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Melodje hypolidy jsk ie  transp-onowane b y w ają  do 
G, jirzy  użyciu  2 krzyżyków .

P o l s k i e  m elodje hypolidy jsk ie: Posyła do
P anny ; D zieciątko  się narodziło ; P aste rze  bieżeli: 
J a  wasz sercem  jestem  całem ; Ju ż  C hrystus życie 
zakońcizył.

Ł  a  c i ń  s k i e: Com m unio n a  św ięto  N iepokał. 
Pocz. N. M. P. „G loriosa". In tro it  w  w ig ilję  Bożego 
N arodzenia: „H odie s-cietis". A n ty fony  Ave Regina, 
Regina co-eli i w. in.

Głos ludzki.
Uri czasu  g d y  dr. C ze rn iak  u lep szy ł w zie rn ik  k r t a ­

n iow y  t. zw. „la-ryngoscopram “ , b ad a n ie  k r ta n i  lu d z ­
k iej i n a rz ą d u  g ło sow ego  o d b y w ać  się m oże w zrokiem , 
a lb o w iem  w z ie rn ik  s ię g a  aż  do ty ln e j ja m y  u s tn e j, gdzie  
o d b y w a ją  się d rg a n ia  p o d czas w ym aw iania- g ło sek . J e ­
żeli sp o jrzy m y  z po-mocą w zie rn ik a  do k r ta n i, z a u w a ­
żym y t. zw. w iązad ła , czy li s t ru n y  głoso-we, ro zp ię te  
w p rzew odzie  k r ta n io w y m  n a  k s z ta ł t  b ło n ia s te g o  ję ­
zy czk a . S ą  to  d w a  m ięśnie, k tó ro  n ib y  d w ie  w a rg i ro z ­
sz e rz a ją  się, zw ęża ją  lu b  z a m y k a ją  zu p e łn ie  o tw ór 
k r ta n i. G dy k r ta ń  o tw a r tą  je s t szero k o , p o w ie trze  za­
w a rte  w  p łu cach , k tó re  podczas m o w y  w y p y ch am y , 
p rz e p ły w a  przez n ią  sw obodn ie . G dy  zaś  w ią z a d ła  g ło ­
sow e zb liżą  się k u  sob ie , o tw ó r k r ta n i  z o s ta je  zw ężony, 
pow ie trze  w y p y ch an o  z płuc. z tru d e m  p rz e d o s ta je  się 
przez k r ta ń , p rze  n a  w ią z a d ła  g łosow e i w p raw ia  je  
w  d rg a n ia , — - w te d y  p o w s ta ją  dźw ięk i.

I  w  m ow ie zw y k łe j d rg a ją  s t ru n y  g ło sow e, a lb o ­
wiem  p rzy  w y m aw ian iu  sp ó łg ło sek  t. zw . dźw ięcznych :
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z, ż, ź, dz, dż, i dź i wszystkich samogłosek następuje 
zwężenie wiązadeł.

K rtań zwężona.

Przy wymawianiu spółgłosek bezdźwięcznych t. j.:
s, sz, ś, c, cz, ć, k rtań  jest otwartą.

K rtań otw arta.

Dźwięk wywołany strunami głosowemi wzmacnia 
i potęguje jam a ustna i jam a nosowa. Struny głosowe 
odgrywają rolę stroików w krtani, a że posiadają nie­
zwykłą sprężystość, przewyższyły swą sprawnością 
wszystkie nam znane instrum entu muzyczne. Stroiki te 
dają możność do powstawania najrozmaitszych dźwię­
ków', zaś przerywany ruch strun głosowych tamując 
i otwierając naprzemiau przejście dla prądu powietrza, 
przyczynia się wielce do brzmienia górnych tonów.

Wiadomo powszechnie, że na barwę i wysokość 
dźwięku zwykłych instrumentów stroikowych wpływa 
słup powietrza, zależny od rozmiaru rury nasadowej, 
a wprawiany w ruch drganiem języczka; działa bowiem 
jako rezonator, k tóry  wzmacnia pewne nuty  kosztem 
innych. Ponieważ w sztucznych instrum entach tak 
kształt języczka jak  rozmiary rury nasadowej są stałą 
wielkością, przeto też i barwa dźwięku jest niezmienną. 
N atom iast k rtań  naszą uważać należy jako instrument 
stroikowy o języczku zmiennym i o zmiennym rezona­
torze. Głośnia ze strunam i głosowemi odgrywa tu  bo­
wiem rolę języczka, a jam a ustna .— rolę rezonatora. 
Gdy struny głosowe, drgają z rozmaiłem naprężeniem, 
w ydają rozmaito tony skali muzycznej, jam a ustna 
wraz z języczkiem, zmieniają© kształt swój, współdźwię- 
ezeć może z innymi górnymi tonami i przeto dźwiękom 
głosu naszego rozmaite barw y nadawać może. Barwy 
te są właśnie tein, co nazywamy samogłoskami. Pe­
wien kompleks górnych tonów tworzy a, inny o, inny 
wreszcie i; dwugłoski zaś powstają w chwili, kiedy 
jam a ustna i język kształt swój właściwy dla jednej 
samogłoski zmieniają na kształt właściwy dla samo­
głoski innej; zatem dwugłoski są kombinacją pośre­
dnią, złożoną z dwóch dźwięków szybko po sobie na­
stępujących.

Głos nasz i jego własności zależą od stanu głośni 
i jej wiązadeł, a przedewszystkiem od jej rozmiarów; 
łatwo pojąć, że kształt jej nie wywiera wpływu, to

jednak większe lub mniejsze jej zamknięcie przyczynia 
się do podniesienia wysokości tonu, k tóra  znów głó­
wnie zależy od naprężenia strun głosowych i od zmniej­
szenia długości drgających części tychże strun. Im 
struny głosowe będą bardziej naprężone, albo też im 
krótszą będzie ta  ich część, k tóra  do drgania zostanie 
przeznaczona, tern tony będą wyższe; dla tego to 
krtań  małych wymiarów, jak  np. u kobiet lub dzieci, 
z powodu krótkości strun głosowych wydawać może 
bardzo wysokie tony. Najlżejszy k a ta r drażni struny 
i nadaje głosowi pewne cechy, które w mowie poto­
cznej chrypką zowiemy. Glos bezbarwny, głuchy, wy­
łania się z głośni nieprzymykającej się dokładnie; głos 
tw ardy i ochrypły niewątpliwie przemocą otwierać 
sobie musi przejście pomiędzy wiązadłami, które roz­
winięte zbytnio trąca ją  się nawzajem. Słowem rzecz 
drobna, na pozór małoznacząca, jest w stanie zmienić 
własności ludzkiego głosu, i zrodzić zarówno tubalny 
bełkot, którego uszy nie znoszą, jak  i ów śpiewny, 
a jednak pełen siły i życia głos, k tóry  ucho nasze ku 
sobie nęci i  przykuwa.

W chwili gdy głos wydobywa sic z głośni, składa 
się on z mnóstwa drgań, tworzących liczne górne tony. 
Jednakże gdyby nic nie zmieniało go następnie, górne 
jego tony traciłyby znacznie na natężeniu w miarę od­
dalenia swego od zasadniczego tonu, co właśnie do­
strzega się wtedy, gdy śpiewa się z ustam i otwartemi: 
wówczas bowiem, rola jamy ustnej jako rezonatora 
redukuje się do minimum. Ale jeżeli przym ykając usta. 
zmniejszamy otwór tego rezonatora i zarazem jeżeli 
nadajem y mu właściwy kształt bądź za pomocą warg. 
bądź za pomocą języka, natenczas uw ydatniają się 
tylko pewne górne tony, których drganie odpowiada 
nastrojowi jam y ustnej, inne zaś zostają przytłumione. 
W ten sposób zmieniać możemy barwę głosu i wyśpie­
wywać rozmaite samogłoski.

Jeżeli obserwować będziemy śpiewającego, zauwa­
żymy. że przy wydobywaniu pewnych dźwięków i wy­
głaszaniu rozmaitych samogłosek, głos jest pełnym 
i dźwięcznym, lub też mniej brzmiącym, a naw et przy­
tłumionym. Jeżeli ktoś chce swój głos zaprezentować, 
powinien wybrać meloclję obejmującą średnie tony 
skali jaką  włada. Samogłoski a, i, u, brzmią lepiej 
w górnych tonach aniżeli w niższych. Natomiast samo­
głoski u, o, najlepiej wychodzą w niższych tonach 
i w głosach basowych.

W ykształcony odpowiednio śpiewak, z doświadcze­
nia własnego wic, że istnieje pewien związek pomiędzy 
samogłoskami a penyini tonami, które „dobrze się bie­
rze" i z tego doświadczenia często korzysta. W yzyska­
nie takiego miejsca dla efektu, usprawiedliwia prze­
trzymanie nuty (w śpiewie solowym) lub pominięcie 
ścisłego tak tu , i jest przyjętem w zasadzie, żo nie soli­
sta  do akompaniatora, ale akom paniator do solisty sto­
sować się musi,

Każdy zatem z kapelmistrzów, choćby posiadał 
i najw spanialszą orkiestrę, kieruje nią jako instrum en­
tem drugorzędnym, idąc za głosem solisty, bo ten osta­
tni wykonuje swą partję  instrumentem najdoskonal­
szym.

Tak jak  narząd słuchu, o którym  w poprzednim 
Nrze pisałem jest niezbędnym dla człowieka muzykal­
nego, tak  też i głos jest niezbędnym warunkiem dla po­
święcających się muzyce. Pielęgnację głosu należy roz­
począć od wieku dziecięcego: nie forsować głosu dzie­
cka lub dorastającego gdy przechodzi t, zw. „mutację" 
bo rozrastające się struny głosowe w tym  właśnie czasie 
forsowane przerastają i dawniej miły głos: czynią ehry-
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wie, szczegó ln ie  w  d n ie  ch łodne, ta k  d z iecko  ja k  i s ta rs i 
u d a ją c  się n a  w o lne  p o w ie trze , na leży c ie  szy ję  ow i­
nęli, a b y  nie n a s tą p iło  zaz ięb ien ie  k r ta n i. C odzienne 
p rzep łu k iw an ie  k r ta n i  w o d ą  s ło n ą , lub  lek k im  rozczy- 
nem  C ali h y p e rm an g an i, d z ia ła  k o rz y s tn ie  n a  o rg an  
g ło sow y . K to  chce p ie lęg n o w ać  sw ój g łos, pow in ien  
u n ik ać  n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch , szczegó ln ie  w ó d k i i zi­
m nego  p iw a, ho  te  są  n ie raz  n ie  ty lk o  pow odem  u tr a ty  
teg o ż , a le  p o w o d u ją  ta k ż e  su c h o ty  g a rd ła , k tó r e  są  
n ieu lecza lne  i k o ń c z ą  się śm iercią . C odzienno  ćw iczenie  
k r ta n i śp iew em , k ró tk ie  i z zas to so w an iem  czy ste j w y­
m ow y słów , d o p ro w a d z a  z czasem  do p ew n ej p e rfek c ji 
w ła d a n ia  g łosem , a  t a  ra z  n a b y ta  p o zo sta je  sk a rb em  
n a  zaw sze. Antoni Kosowski.

W ieliczk a , w  s ty czn iu  1921.

Ruch muzyczny w Poznaniu.
Teatr Wielki w Poznaniu. Ostatniem i czasy zaw ładnął 

Verdi w zupełności repertuarem  naszej opery. R igoletto  
i Aida nie schodzą, z afisza. R igoletto, typow o w ioska opera, 
pisana specjalnie dla popisów w okalnych. O rkiestra  odgrywa 
tu drugorzędną rolę akom paniatorki i ty lko  w introdukcji, 
u mało k iedy  w scenach ensem blowych znam ionuje genialny 
ta len t autora , k tó rym  on się ta k  bardzo w ybił w  później­
szych operach, w szczególności w Aidzie i w Otellu. Nic też 
dziwnego, że Dołżycki nie m iał zainteresow ania dla tej 
opery i zdał prow adzenie je j utalentow anem u swemu pomo­
cnikowi Jarosław ow i Leszczyńskiem u. Ogólne w rażenie jest 
dodatnie.

N a pierwsze miejsce w ybija się R igoletto doskonałe 
g rany  i o ile głos liryczny odpow iada, odtw arza go na prze­
m ian W iśniew ski i prof. Gab. Górski. K sięcia śpiewa i g ra  
Bedlewicz. H endrichów na nie jest śpiew aczką koloraturow ą, 
ale jej niezw yczajna m uzykalność 1 przepiękny głos, dają 
duże zadowolenie i z ty tu łu  w ykonania roli Gildy. Ms. 
Orawfort w ystąpiła gościnnie w tej sam ej roli, dała  się po­
znać jako  znakom ita w ykonaw czyni te j part.ji, pełnej tru ­
dnych bieguiiików i fiotur. Głos lej a rty s tk i brzm i nadzw y­
czaj dźwięcznie. T echnika i um iejętność nieskazitelna.

Inne role objęli naprzem ian T arnaw ski i Popiel, dosko­
nale odtw arzając zbójców. W olska śpiew ała cygankę. H ra­
biego M artini — w szyscy dostroili się do ogólnego tonu. 
Chór męski w scenie porw ania zupełnie udatnic oddał in­
tencję kom pozytora.

Gdy afisz zapow iedział „A idę" z p. Z acharską w roli 
tytułow ej, poszedłem i konstatu ję , że z w ykonania całości 
można mieć pełne zadowolenie, dzięki niezrów nanej batucie 
Adama Dołżycki,ego.

To przedstaw ienie jes t z rzędu osiem naste, a Praw dzie 
bezustannie idzie naprzód i ty lko  w ostatniej scenie, w po­
dziemiach nie mógł ta k  śpiewać, jak  on to potrafi, prze­
szkadzała mu )). Órleńska, fałszując i przekrzykując go. Od 
dłuższego czasu zdradza p. Ó rleńska silne zdenerwowanie. 
Przerwałem, spraw ozdanie z jej w ystępów  i oddałem  się 
obserwacji. Gdy jednak  stan  się nie polepsza, a  raczej po­
garsza, zm uszony jestem  podzielić się mojemi spostrzeże­
niam i z Szanow nym i Czytelnikam i.

Tosca. 28 grudnia. Przedew szystkiom  kazano nam 
przez 20 m inut czekać na rozpoczęcie spek tak lu , a to dzięki 
opóźnieniu się prim adonuy. Od pierwszej sceny w kościele, 
aż do ostatniej na placu stracenia, nie w yszła p. Órleńska 
ze swego stanu  nerw owego, śpiew ała w prost niemożliwie, 
popraw iała au to ra  zupełnie niefortunnie. Tem i samemi nie­
spodziankam i darzy ła  nas 2 stycznia 1921 w „A idzie" i śp ie­
w ała niezw yczajnie nerwowo. G dy p. Ó rleńska zawsze 
śpiewa białym  głosem, co przy  czystej in tonacji i dobre, 
grze n ie  raziło, to  obecnie, dzięki jej przyw arze, głos je, 
brzm iał w sku tek  detonacji ostro i drażnił U cho. Najgorzej 
już detonow ała w końcow ej scenie, w podziemiach.' prze- 1 
k rzyku jąc  Radam esa. ,

Madame Buterfly. 5 stycznia. Zaraz na początku za 
sceną bierze p. Ó rleńska zam iast des — D, co powoduje, 
przy  zupełnie jasnej intonacji, w prost w strę tny  dysonans. 1
Cały pierw szy ak t fataln ie w ykonany. Dopiero w  drugim 
akcie, gdy  dyr. D ołżycki o b ją ł 'b a tu tę ,'reh ab ilitu ją  się P raw ­

dzie, D rabik, W olska, o rkiestra i chóry — jednak p. Orleń- 
ska okazuje się beznadziejną. O ile nie detonow ała, to  śpie­
wała. nadzw yczaj ostrym  tonem  — z całej przeszłości pozo­
stała jedynie dykcja  i g ra  sceniczna. P. Órleńska jest po­
ważnie chorą i powinna wziąć dłuższy urlop celem leczenia 
się w sanatorjum  dla nerw owo chorych. C hora a rty stka  
nie ma obow iązku kontynuow ać swe w ystępy, publiczność 
nie ma też obow iązku w ysłuchiw ać produkcji nerwowo cho­
rej śpiewaczki.

Chór jugosłowiański Ant. Dobronica w Poznaniu. Do­
bronie m łody D alm atyniec, kom pozytor, pisze m odernistycz­
nie, s ta ra  się oryginalne ludowe m otyw y ze wszech stron 
Jugosław ii oryginalnie harm onizow ać, celem dania ilustracji, 
charak teru  ich pochodzenia, O jakim ś praw idłowem  harm o­
nizow aniu tu  mowy n ie  ma. Dobronie nie trzym a się ani 
jakiejś tonacji, nic go nie obchodzą sekw enje i przepisane 
harm onie, 011 w prost prow adzi głosy, uw zględniając tylko 
charak ter, kolejno w danych głosach przez nuty  zastępcze 
(W echselnoten), w akordach pow stają przypadkow e harm o­
nie, należące' kolejno do różnych tonaeyj. Często się spo­
ty k a  rów noległe harm onie, również nu ty  ukośnie brzmiące 
(w jednym  akordzie śpiewa bas D. a  w następnym  tenor 
intonuje Dis) (raz spotykam  w basie D, gdy tenor śpiewa 
w tym  sam ym  akordzie Dis, drugi teno r C. a  baryton, A). 
Na każdym  kroku  spo tykam y zwiększone interw ale, a je ­
dnak całość robi w spaniałe w rażenie. T rudność w ykonania 
tych pieśni jest ogrom na. Zespół D obronica składa się z a- 
kadem ików, w ykonuje swe zadania nadzw yczajnie. Nie 

ty lko że cieniowanie i uw ypuklanie pieśni tych jest zawiłe, 
ale w wielu pieśniach zawisłe należyte w ykonanie od tego, 
by różir • głos.y rozm aicie śpiewały — gdy jedni śpiewają 
mf. inni p, inni znowu pianissimo i cresciendują jedni, gdy 
drndzv decrescondują, schodzą się razem  w m om entach 
kadencyjnych. Nie w szystko, co w ykonują, jest zapisane 
w nutach, bardzo wiele' efektów  w ydobyw a; m aester przez 
osobiste prow adzenie. Dzięki rygorozom , najlepsi śpiewacy 
zostali w domu — m ożna sobie w yobrazić w rażenie, usły ­
szawszy cały  zespół, gdy z tej nie kom pletnej drużyny 
wynosi się najwyższo zadowolenie.

Poranek Bethoyenowski w Teatrze Wielkim. Dołżycki 
nadzw yczajnie usposobiony w ykonuje 2 u tw ory  symfoniczne 
Dubiska, bajecznie g ra  'k o n ce rt skrzypcow y. W spaniały 
w spółudział w  tym  koncercie bierze orkiestra. Dziś możemy 
śm iało powiedzieć, że orkiestra sto i na  w yżynie wymogów; 
a, to dzięki znakom item u prow adzeniu przez A dam a Doł- 
życkiego. J a k  g ra  D ubiska, o tem już nie raz pisałem , dziś 
dodam, że w ykonaniem  koncertu  Bothovena dowodzi w ielo­
stronność swego kunsztu.

Michał Toepfer.

f  Władysław Żeleński.
(Wspomnienie pośmiertne).

W niedzielę dn ia  22 stycznia b. r. wczesnym rankiem , 
obiegła s ta ry  gród Jagiellonów , sm utna wieść o śmierci czci­
godnego nesto ra  m uzyków  polskich Dra W ładysław a Żeleń­
skiego, sędziwego i w ielkiego kom pozytora, dyrek to ra  K on­
serw atorium  krakow skiego, honorow ego obyw atela m iasta 
K rakow a, O statnio w idzieliśm y go przed paru tygodniam i 
na wieczorze sonat w Insty tucie  m uzycznym, a dni parę 
ternu spieszącego na lekcje do Koiraserwatorjuim.

K raków  przyw ykł od ła t w ielu widywać tę sędziwą, 
szlachetną głowę sta rca  w sali koncertow ej, na ulicy lub 
w kościele i nikom u na  myśl nie przyszło, że chwile sędzi­
wego m istrza tonów  m ogą być policzone.

Dziś gdy nieubłagana śm ierć p rzerw ała pasm o jego ży­
cia, godzi się przypom nieć ważniejsze jego daty . — Życie 
to, było żywym przykładem  pracy  oraz w ierności dla ideału 
a młódź cała. pośw ięcająca się sztuce m uzycznej, uczyć się 
zeń może, jakiej siły  charak teru , zaparcia się, w ytrw ałości, 
zawód tu i  w ym aga, jeśli kiedyś, po łatach  wielu, ma ozdo­
bić skroń a rty s ty  — lauretm zasług i chwały.

W ładysław  Żeleński nie m iał w karjerzo  swej przeszkód 
lnaterjałnej na tury , ale miał je innego rodzaju a w ym agały 
one luirtu duszy i energii, aby je zwyciężyć i stanąć  u celu. 
P rzyszedł n a  św iat w Grodkowicach 8 lipca 1837 jako  syn 
zamożnej rodziny ziem iańskiej. S tały  się one jednakże w łat 
dziesięć późni j w idownią najokropniejszego dram atu , k tó ­
rego ofiarą padł jego ojciec, a m atka  m usiała szukać schro­
nienia z czworgiem dziatw y w K rakow ie, gdzie też osiadła 
dla jej w ykształcenia. System atyczną naukę muzyki zaczął

pliwym i szorstkim. Dalej baczyć należy, aby po śpie-
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Żeleński dopiero w r. 1854. Nauczycielem- gry  na fortepianie 
był J a n  German, zaś F ranciszek  Mirecki nauczycielem 
teorji. Równocześnie kończył, gim nazjum  św. Anny. a na­
stępnie w ydział filozoficzny. W  r. 1859 w yjeżdża Żeleński 
do Pragi, gdzie studjujc g rę  fortepianow ą u D reyschoka, zaś 
teorję u K rejcego. W P radze pozostaje do r. 1866 i la ta  te 
można nazw ać epoką pieśni. P ierw sza piosenka była napi­
sana w r. 1863 „Czarna suk ienka11 i jej to zawdzięcza Żeleń­
ski pierw szy rozgłos swego imienia. Po niej przyszedł cały 
szereg pieśni jednogłosow ych i na chóry: ..Pieśń ż e g la rz y .

Ś. P. WŁADYSŁAW ŻELEŃSKI.

„Chór strzelców". ..Do W ilii" i t. d.. a  powodzenie, jakiem  
się one cieszyły, zachęcało młodego kom pozytora do dalszej 
pracy. A tm osfera P rag i była jednak  dlań za ciasną, udaje 
się więc do Paryża, by  tu  kontynuow ać stud ja  u Bertlrohla 
Damsego, k tó ry  w ydał mu się kierowni,kiami pełnym  sm aku 
i nauki, um iejącym  ucznia prow adzić w najrozleglejsze ob­
szary  sztuki. P aryż w yw arł na  nim w pływ niem ały, acz Że­
leński, daleki był od poznaw ania m iasta z tej strony, z jakiej 
ono dla pospolitych ludzi najwięcej przedstaw ia ponęt. Żył 
przew ażnie w śród ziomków, a w  najbliższej zażyłości z A rtu­
rem G rottgerem . P racuje tu  do r. 1870 — na ścisłych tedy  
studjach upłynęło la t 11, nie licząc nauki w  Krakowie. W y­
daw ałoby się zawiele, lecz Żeleński nie należał do rzędu 
geniuszów  im prow izatorskich, w  guście Schuberta lub Cho­
pina. Tw órczość jego w yłaniająca się głównie z zamiłowa­
nia. inteligencji oraz w yobraźni pracującej ustawicznie 
w dziedzinie tonów , ale nic w yrzucającej ich z sw obodą oraz 
łatwością, potrzebow ała więc koniecznie gruntorfTiej pod­
stawy.

W róci wszy do k ra ju  przyw iózł trzy  k w arte ty  sm ycz­
kowe, dw ie uw ertury , mszę, k an ta tę  i wiele pom niejszych 
utworów. Z początkiem  1871 r. w ystąp ił z koncertem  kom ­
pozytorskim  w K rakow ie. Z aprodukow ał w nim obie w spo­
m niane uw ertury, z k tórych  kom pozycja „W  T a trach 11 stała 
się znaną i najpopularniejszą z jego orkiestralnyeh utworów. 
Na koncercie tym- obudziły duży zapał wśród słuchaczy 
pieśni w ykonane przez Marję Mcoanseffy oraz utw ory for­
tepianowe, w ykonane przez K azim ierza Hoffm ana. P ro ­
dukcja. pow tórzona w jesieni tegoż roku. w W arszawie, zje­
dnała uniu życzliwość i uznanie Moniuszki. W  r. 1872 o trzy­
muje. po śm ierci Moniuszki, stanow isko profesora harm onii 
w K onserw atorjum  warszawiakiem i piastuje je razem  z prof. 
Roguskim , z k tórym  do spółki pisze doskonały  podręcznik 
do nauki harm onii — przez la t pięć, poczym objął dy rek turę  
w arszaw skiego To w. M uzycznego. — Gdy jednak w arunki, 
w jakich  istniało Tow. Muzyczne, nie były  łatw e, a  w zględy 
na edukację synów  poważne, przenosi się Żeleński do K ra­
kowa, polecając W arszaw ie jako  swego następcę Zygm unta 
Noskowskiego. W  czasie pobytu  w W arszaw ie pow stało 
Trio, P relud ja  organowe, S onata  skrzypcow a, Muzyka do 
W ita  S tw osza oraz „Polonez i M azur11, pośw ięcony Matejce, 
poza szeregiem! pom niejszych utw orów  i pieśni.

W  K rakow ie rozpoczął się ostatn i okres tw órczości Że­
leńskiego. Tu pow staje cały  szereg kom pozycyj poważnych 
i szerokich: „Echo leśn-e“, „Polonez jubileuszow y11, „Marsz 
M ickiewiczowski11. „Psalm 11, „Suita o rk iestra lna11, „K w artet 
sm yczkow y11, „W arjaejo11, a  nadto liczne kan ta ty , pieśni 
i t. d. Pow stają nadto cztery  opery: „K onrad W allenrod11, 
w ystaw iona we Lwowie w r. 1885. „G oplana11 w ystaw iona 
przez lw ow ski zespół najprzód  w K rakow ie w r. 1896 a  na­
stępnie we Lwowie 1897, jednoaktow a opera „ Ja n e k 11 wy-
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staw iona 4 października 1900 we Lwowie i o sta tn ia  „S tara  
B aśń11.

Poza niestrudzoną pracą kom pozytorską, k tó rą  zakoń­
czył w ostatnim  dniu przed śmiercią, k ładąc datę  i podpis 
na m arszu dla szwoleżerów polskich — rozw ijał Żeleński 
działalność na niwie pedagogicznej na stanow isku dyrek tora  
Tow. m uzycznego i K onserw atorium , w kt-órem prowadzi! 
najwyższe; klasy  harm onii i g ry  fortepianowej.

W ładysław  Żeleński należał do tych  szczęśliwych a  w y­
jątkow ych na tu r, k tó re  w zrastając, nie w yczerpują się. 
w przeciw nościach potężnieją a w dojrzałości nie przestają 
się rozwijać.

Twórczość Żeleńskiego, przez glebie umyśli, jak ą  zawiera,
- prsjeiz bogactw o cechy zew nętrznej, przez sam ą różnorodność 

daje polo do dłuższych i pow ażniejszych badań krytycznych. 
W ogólnym rzucie oka na  dorobek artystyczny , jedno da się 

I uchw ycić jako  niezm ienną cechę, a to  — iż Żeleński jest nie­
porów nanym  pieśniarzem , k tó ry  śpiewał z serca nutę ro ­
dzinną, Z niej p łyną m arzenia i tęsknoty , sypią się iskry 
dziarskości i fantazji, w niej poetycznie odzw ierciedla się. 
na tu ra  naszej ziemi i p łyną myśli, pełne w iary. N atchnienia 
Żeleńskiego zawsze w nikają do serca i trzeba specjalnych 
stndjów , by módz ocenić nieprzebraną piękność ich formy 
i treści.

• Oto k ró tk i rys życia m uzyka, skreślony na piędce pod 
przykrem  wrażeniem s tra ty , jak ą  poniosła m uzyczna sztuka 
polska, k tó rej przez la t ty le służył w ytrw ałe a wiernie. N ie­
mniej bolesną jes t s tra ta  człowieka, k tó ry  żyi w śród nas. 
górow ał ponad otoczeniem nie ty lko potęgą swego talentu, 
lecz i nieskazitelności charak teru . — Niech mu będzie lekką 
ta  ziemia polska — dziś w olna i zbudzona do nowego ży­
cia — ziemia, którą, tak  gorąco ukochał, k tó rej był jednym  
z najlepszych synów! Stanisław  Bursa.

Głosy Organistów.
Ile razy  zabiera k toś glos w sprawie podniesienia m u­

zyki kościelnej i popraw y bytu  organistów , słyszy się jeden 
i ten  sam zarzut, że organiści za jedną godzinę pracy nie 
m ogą rościć sobie p re tensji do wynagrodź;, nia, dającego 
całkow ite utrzym anie. A by po części tej p re tensji zaradzić, 
podsuw a się im rzem iosła i w ten  sposób chce się podnieść 
m uzykę kościelną, a organistom  b y t popraw ić. Niemożliwem 
jest, aby  w milczeniu przysłuchiw ać się podobnym  zarzu­
tom, pochodzącym  jedynie z b raku  dokładnego pojęcia 
o p racy  organistów , lub ze złej woli tw orzy  się rozm yślnie 
paraw an  „o jednogodzinnej p racy11 i w  ten  sposób chce 's ię . 
przyćm ić słuszna żądania organistów . S tw orzony paraw an, 
o rzekom ej jednej godzinie p racy  uspraw iedliw ia urągające 
niskie w ynagrodzenie, k tórem  się organistów  obdarza. 
W  obronie praw dy, zm uszony jestem  przedstaw ić dokładnie 
prace organistów , a tem sam em  zarzut niesłuszny odeprzeć. 

O rganistów  podzielić m ożna na cztery  grupy: 1) orga­
nistów katedralnych , 2) organistów  w ielkoparafialnycli. 3) 
organistów  m ałoparafialnych, , 4) organistów  klasztornych. 
P raca  organistów  kated ra lnych  rozpoczyna się wczesnym 
rankiem , co u innych k las pracow ników  nie jest p rak ty k o ­
w ane, z w yjątk iem  fabryk, kopalń  lub podobnych przedsię­
biorstw . Ju ż  o godzinie 6-tej rano (w zimie 6.30) rozpoczyna 
się pierw sza Msza św. z w ystaw ieniem  Przen. Sakram entu. 
>0 k tó re j bezpośrednio następu ją  suplikacje, Benedykcja 

na  zakończenie pieśń. W e w szystkie niedziele i święta 
przed suplikacjam i w ygłaszane byw a kazanie, poezem ogło­
szenie zapowiedzi ślubnych. J e s t to więc nabożeństw o dłuż­
sze, do dwóch godzin trw ające, zaś w dnie pow szednie ogra­
nicza się do jednej godziny. D rugiem  nabożeństw em  stałem 
jest Msza św. o godz. 9 t. j. W otyw a poprzedzana n o k tu r­
nami przez chór kanonick i śpiewanem i. N iekiedy W otyw a 
odpraw ianą byw a przy  w ystaw ieniu Przen. Sakram entu,
u. p. pierw szy czw artek  każdego m iesiąca, wówczas po 
Mszy św. odbyw a się procesja i śpiewanie stosow nych pie­
ś n i  Innym  razem W otyw a żałobna, wówczas odbyw a się 
procesja do czterech stacyj przy  śpiewie przepisanych res- 
ponsorjów  i t. d. Innym  razem  W otyw a byw a nabożeństwem  
patrjo tycznem  przy  udziale różnych tow arzystw , szkół, a  n a ­
wet i w ojska. Tym  razem  więc długie kazanie patrjo tyczne 
W otyw ę przeciągnie' ponad dwie godziny. Skrom ny jednak 
będę w  obliczeniu czasu i dla W otyw y ustalę  jedną godzinę 
dziennie. Trzecie m iejsce zajm ują Msze św. śpiewane, za­
m aw iane przez parafian . Tych liczba jest, różna, niekiedy 
ty lko jedna, częściej dwie, trzy , a  naw et i cztery  dziennie. 
W edług mego rocznego obliczenia, w ypada mniej, więcej
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jedna Msza św., zam aw iana codziennie. Czwarte miejsce 
przypadnie na Mszę św. ta k  zw aną „U ltim ę11, Ta ostatnia 
w m niejszych m iastach nie jest codziennie w p rak tyce, na­
tom iast w dużych m iastach codziennie grana, na k tó rą  
chętnie inteligencja uczęszcza. We w szystkie n iedzie l: 
i św ięta zam iast W otyw y granej, odpraw ia się Suma zw y­
kle o godz. 10.30 przed południem , trw ająca od .półtorej, do 
dwóch godzin. N abożeństw a przedpołudniow e zabierają, we­
d ług niniejszego opisu, w niedziele i św ięta ó—6 godzin, 
w dnie pow szednie 4—5 godzin przeciętnie.

N astępnie o godz. 6-h.j w ieczór codziennie odbyw a się 
N abożeństwo Różańcowe przy w ystaw ieniu Przen. S ak ra­
mentu, trw ające mniejwięcej trzy  kw adranse do jednej go­
dziny. W  niedziele i święta wpierw  odpraw iają się N ieszpory 
łacińskie i Kom pletu, a po nich następuje N abożeństw o R ó­
żańcowe, co razem  licząc, zabierze od półtorej do dwóch 
godzin. W  wielkim pości© zam iast Różańca, po Nieszporach 
odpraw ia się N abożeństw o Pasy jne z kazaniem , k tó re  po 
południu zajm uje do trzech godzin czasu. W reszcie p rzypa­
dają śluby, k tóre  zw yczajnie w  porze popołudniowej i w ie­
czornej m ają miejsce. Sam ślub nie zabrałby więcej czasu 
nad pół godziny, ale. n ieraz trzeba całem i godzinam i ocze­
kiwać przybycia orszaku. Ilość ślubów zależy od wielkości 
danej parafii i stosow nej póry roku. Są miesiące, w  których 
mam do dw adzieścia ślubów, ale są też i takie, że jest ich 
5—0, przeciętnie biorąc, w ypadnie około 100— 120 rocznie, 
a  zatem  m niejwięcej co trzeci dzień jeden ślub, czyli 
uw zględniając czas oczekiw ania — co trzeci dzień jedną go­
dzinę. Sum arycznie nabożeństw a popołudniowe zabierają 
w niedziele i św ięta od półtorej do dwóch godzin, w  wielkim 
poście do 3 godzin, zaś w dnie powszednie jedną godzinę — 
ze ślubem natom iast dwie godziny. Jeżeli połączym y nabo­
żeństwa przedpołudniow e z nabożeństw am i popołudniowem i 
i ślubami — to  praca organistów  w grupie pierwszej zabiera 
od 6—9 godzin dziennic, rozrzuconych od, wczesnego św itu 
do późnego wieczora, a  już w porze zimowej nie zazdrościł­
bym takiej p racy choćby naw et sam ym twórcom paraw anu  
jednogodzinnego.

Organiści powyższej kategorji, są to  indzie przew ażnie
0 wyższem  w ykształceniu  muzyezmeim, długoletniej p rak tyce 
w zawodzie organistow skim , kierow nicy chórów, a tu  i ów­
dzie profesorzy w zakładach naukow ych. O ich sytuow aniu 
da pojęcie choćby tak i obrazek, że ś. p. Surzyński, orga­
nista  i kierow nik chóru przy  archikatedrze lwowskiej, zmarł 
w zeszłym roku w przerażającej nędzy. K om entarze chyba 
zbyteczne.

P raca  organistów  w grupie 2) różni się tern, że odpada 
„U ltim a11 i codzienne N abożeństw o Różańcowe (z w yjątkiem  
maja i października), a  m iejsce ich zajm ują częstsze egze­
kwie, pogrzeby, śluby i Msze św., zam awiane przez parafian. 
Znalu* organistę, k tó ry  stale spożyw a śniadanie, na chór mu 
przynoszone, albowiem nie m iałby czasu w  domu spożyć
1 na czas wrócić na  następne nabożeństwo. Inny  organista, 
na olbrzymiej parafii, oprócz naw ału p racy  w kościele, p ro­
wadzi kancelarję  parafialną i czuje się zadowolonym, jeżeli 
do godziny 6-tej w ieczór uporządkuje spraw y kancelaryjne.

Inny organista, na  podobnej parafii, używ a kościelnego 
w zastępstw ie swoim przy  odprow adzaniu zwłok na cmen­
tarz, sam bowiem zostaje dla odegrania Mszy św. następnej 
lub egzekwii albo też ślubów ze Mszą św. Słowem, organiści 
na parafii o 3—4 księżach, m ają dość pracy n a  równi z orga­
nistami w klasie pierwszej, brak  ty lko  przyznania im tego 
i odpow iedniego za pracę w ynagrodzenia.

Organiści w grupie 3) mieliby mniej zajęcia, gdyby na­
praw dę spełniali istotni© tylko funkcję, należącą do orga­
nisty  — nieste ty  w Nr. 12 „M uzyka i Śpiew11 umieszczono 
umowę ks. proboszcza z parafii Chełmce, jak ą  dla organisty  
w ystylizow ał i ta ilustru je dokładnie, czego od o rgan isty  się 
wym aga na małej parafii i czy jego czynności ograniczają 
się do jednej godziny dziennej pracy. Umowa ta  jeszcze nie 
wspom ina o pieczeniu opłatków  i sporządzaniu bostji i ko­
m unikantów , co jest na każdej małej parafii p raktykow ane. 
Podobnie zajęci są organiści w grupie 4), ponieważ klasz­
tory  mają, w ięcej księży, to t ż i organista ma więcej nabo­
żeństw  do odegrania. Byłem kilka la t we Lwowie i miałem 
sposobność naocznie p rzekonać się, co tam  organiści m ają 
za czynności (11. p. OO. B ernardyni lub 0 0 . Jezuici). Pry- 
m arja 6-ta godzina rano z w ystaw ieniem  Przen. Sakram entu, 
a później n iekiedy 4—5 m szy śpiewanych, oprócz popołu­
dniowych nabożeństw  zakonnych, do k tó rych  organista obo­
w iązkowo przygryw a. K lasztory  w m iejscach odpustowych, 
jak  K alw arja, Leżajsk, m ają dzień na  dzień dosyć Mszy św. 
śpiewanych, nie m ów iąc już o k lasztorze na Jasne j Górze, 
gdzie organista pracuje co najm niej dwa razy tyle, ile sami

tw órcy paraw anu jednogodzinnego. W  każdym  jednak  w y­
padku, jeżeli tu  i ówdzie o rgan ista  m ało zaję ty  ■ pracą, na­
leży mu ją dać i w  tym  k ierunku  Związek O rganistów  dąży. 
czego dowodem jes t w yjednanie w M inisterstwie zezwolenia 
na nauczanie śpiewu w  szkołach pow szechnych przez kw ali­
fikow anych organistów . T ak a  więc p raca  przyczyni się do 
podniesienia m uzyki i śpiewu kościelnego, albowiem orga­
niści ucząc dzieci popraw nego śpiewu, będą usuw ali błędne 
i nieokiełzane m elodje, akcenta. w ym aw ianie słów przekrę­
canych i t. d., słowemi, p raca  może w ydać obfite' owoce.
0 ile w tym  k ierunku  dążenia Związku zostaną całkowicie 
zrealizowane. Czas byłby najw yższy zawrócić z błędnej 
drogi i zam iast tw orzyć sztuczno paraw any, okazać więcej 
dobrej woli, a  spraw a zostanie załatw ioną ku  w iększej 
Chwal© Bożej i pożytkow i W iernych. K ościół bowiem dzi­
siaj skupić musi w szystkie siły, aby stanąć do w alki ze 
w zrastającem  złem, k tó re  1ak gangrenuje społeczeństwo dzi­
siejsze. to  też i podniesienie m uzyki i śpiewu kościelnego 
jest bardzo piekącą spraw ą, jednak  nie za pom ocą kopyt 
szewskich lub innych podobnych instrum entów , gdyż te 
mogą sobie pozostaw ić tw órcy  paraw anu jednogodzinnego, 
a wykonawcom  m uzyki trzeba dać w yszkolenie odpowiednie
1 w yposażenie ludzkie, jeżeli Dom Boży chce się zachować 
od lekcew ażenia, kpinek szyderczych i t. p., za k tóre  prze­
cież k toś musi odpowiedzieć.

P  r z e m y ś 1 14 stycznia 1921.
Józef Pacuła, organista katedralny .

Refleksje i opinja.
Zdawaćby się mogło, ż© człowiek dośw iadczyw szy na 

sobie nędzy i ucisku, staje się czulszym na  dolę bliźniego 
i w  krytycznych  okolicznościach spieszyć mu będzie z po­
mocą. Tym  przypuszczeniom  zaprzeczym y sami, gdy obser­
wować będziem y synów  organistow skich lub kalikancistow - 
skich, k tó rzy  doszedłszy cło częściowej tylko w ładzy nad  
organistą, pomni n a  dolę ojcowską, okazują pogardę lub 
nienaw iść do ludzi togo zawodu.

O ile daw niej organista był panem  w parafii, odbierał 
należny mu honor i po księdzu był pierw szym  doradzeą 
w parafii, dziś urząd o rganisty  jest na podrzędnem  miejscu, 
uw ażany byw a za nieistniejący, a sam organ ista  zeszedł do 
poziomu służby domowej niższej kategorji.

Traktowanie! organisty  w Polsce (z k ilku  może w y­
jątkam i) jes t politow ania godne. B rak organizacji w  tym 
zawodzie' dotkliw ie odczuw ać się daje, w następstw ie czego 
idzie b rak  solidarności, a  oba te czynniki w ystarczają  zu­
pełnie do rozbicia najlepszej naw et akcji sam oobrony.

Czy interesow ani zastanaw iają się nad  tą  kw estją, nie 
jest moją rzeczą; jak  sobie k toś ściele, ta k  też i śpi. Więcej 
mię in teresują życzliwe rady i przestrogi, k ierow ane poci 
adresem  organistów , k tó re  zbawiennie działać mają. na  tę 
sm utną dolę, lecz w szystkie razem  wzięte, są  niczem innem 
ty lko  zerem i to zerem przekreślonem .

Ostatnio zjaw ia się now y doradca, piszący „nie tędy  
d roga11 — ale k tó rędy  n ie  pisze bo... sam nie wie. Cóż w art 
byłby drogow skaz na rozstajnych drogach, gdyby .miał tylko 
napis: „nie tędy  droga do W arszaw y11? P ierw szy lepszy 
podróżny obaliłby go, aby  nie był zaw adą we w łasnej 
orjentacji podróżnika. Jeżeli się ma odw agę czemuś zaprze­
czać i zbijać z obranej drogi, pow inno się przeciw staw ić a r ­
gum ent przekonyw ujący i w skazać dok ładny  kierunek. J e ­
żeli tego brak, to  nad podobnym i uw agam i przechodzi się 
do porządku.

P arafia  i jej fim kejouarjusze, cło k tó rych  należał w  pierw ­
szym rzędzie organista, była dawanej strażn icą interesów  
Państw a i społeczeństwa. P leban z pom ocą o rgan isty  umo- 
ralniał lud i prow adził do celów, k tó re  były  pożyteczne dla 
Ojczyzny i N arodu. Dziś rola organisty  ogranicza się prze­
ważnie do czynności pomocniczych, a  w zajem ne stosunki 
pom iędzy niim a  R ządcą parafii są pożałow ania godne. Czy 
tak i posterunek, ta k a  ostoja, w k tó re j niezadowolenie w za­
jemne od szeregu la t nurtu je  może być w przyszłości z ko ­
rzyścią dla Kościoła? Chyba nie!

My sami. moż© nie zdajem y sobie spraw y z tego objawu, 
lecz pozwólmy osobom nieinteresow anym  zaobserwow ać to, 
czego my, ograniczeni w  pojm ow aniu tej kw estji nie w i­
dzimy i o czem słyszeć nie chcemy.

je d e n  z pow ażniejszych dzienników  krakow skich, m ia­
nowicie „Głos N arodu11, pismo katolickie, organ o w pływ ach 
D uchowieństwa, w Nrze 12 z d. 16 stycznia 1921 w K ores­



pondencjach ze stolicy, opisał przyjazd gości am erykań­
skich, pragnących poznać nasze stosunki. W yją tek  z tej ko ­
respondencji je s t następu jący :

W ogóle zapoznaw anie się z naszym i stosunkam i ze 
strony  gości am erykańsk ich  było o wicie głębsze od 
takichże poczynań przedstaw icieli bułgarskich. Gdy ci 
osta tn i pa trzy li na w szystko oczym a in teresu  doraźnego, 
A m erykanie badali p rądy  naszego życia, by się zorjen- 
t.ować, jak  się ukszta łtu je  przyszłość Polski.

By zaś ta  przyszłość by ła  możliwie dodatnia, trzeba 
usuw ać w szelkie zaognienia społeczne, do czego dobrze 
postaw ione i rozum nie poprow adzone organizacje zawo­
dowe fachow ców  z wszelkich dziedzin bardzo wiele 
przyczynić się mogą. Nie w szyscy to  u nas jeszcze ro ­
zumieją. N ajlepszy dowód w trak tow an iu  Związku Or­
ganistów . Pewno, że nie w szystko, co przedsięw ziął, 
było bez zarzutu, ale odsądzanie go od czci i w iary, 
potępianie w czam buł, nie zm niejszy lecz rozogni ty lko 
stosunki po parafiach. Dziś organiści bardzo są rozża­
leni z racji swego położenia i trak tow an ia , Żale ich czę­
sto  wiele m ają podstaw  słusznych. P rzy  dobrej woli 
w yjście możliwe dałoby  się znaleźć, no, al© stosow anie 
zasady: „milczeć i słuchać" nie doprow adzi do niego.

Uwzględnienie słusznych żądań organistów  K ościo­
łowi nie zaszkodzi. Przeciw nie, zadow olony organ ista  
cenne usługi spraw ie K ościoła, zw łaszcza po wsiach, 
oddać moze. T rzeba ty lko  odpowiednio spraw ę posta­
wić. W ciągnięcie organistów  do akcji p ropagandy  arm ii 
ochotniczej w inno w tej m ierze być w skazów ką.

Dziś, gdy śladem  niby bezinteresow nie hum anitar­
nych organizacyj am erykańsk ich  (Y. M. C. A. — Y. W.
( A.) c iągną różne sek ty  w rodzaju  m etodystów , kw a- 
krów  i innych „narodokościołow ców " i ciągną nie ty lko  
do m iast, ale rów nież na wsie, kw estja  usunięcia roz- 
dźw ięków  m iędzy plebanią a o rgan istów ką sta je  się 
dość pow ażną, k tó re j bagatelizow ać ani odw lekać nie 
należy.. W iem, że „czerw one" w pływ y i tu  bróżdżą — 
ale ich się nie usunie zwalczaniem  zawodowej o rgani­
zacji organistów .
Ju ż  samo zamieszczenie powyższej korespondencji 

w „Głosie N arodu" je s t dobrą prognozą, że spraw y orga­
nistow skiej nie należy  „per noga" traktow ać. Zwlekanie re­
gulacji stosunków  organistow skich nie leży  w in teresie K o­
ścioła, lecz raczej w interesie osobistym  n iek tórych  osobni­
ków, k tó ry  wobec uk ładających  się w arunków , nie może 
być tolerow anym .

Ze spraw a organistów  jest w iększej wagi, św iadczy 
najw ym ow niej w n i o s e k  n a g ł y ,  postaw iony w Sejmie 
przez posła p. M aślankę ze stronnictw a katolicko-ludow ego.

Wniosek nagły
posila Franciszka Maślanki z klubu Polskiego Stronnictwa 
Katclickoi-Ludowego i innych, w sprawie przejęcia 
wszystkich organistów, spdiniającyeji obowiązki przy 

kościołach rzymsko-katolickich, na etat państwowy.
Położenie m aterjalne i położenie społeczne organistów 

pełniących obowiązki przy kościołach nie zostało, do­
tychczas przez żadne czynniki Państw a Polskiego unor­
mowane, i wielka ta rzesza skazaną jest na łaskę ,) nie­
łaskę iparafjam.

Ponieważ organiści p racują dla społeczeństwa nietylko 
w kościołach, ale także jako nauczyciele śpiewu ii muzyki 
po szkołach prawie wszystkich kategoryj, przeto należy 
ich zrównać z funkcjonariuszami państwowymi stabili­
zowanymi.

Wobec tego

WYSOKI SEJM UCHWALIĆ RACZY
n a s tę p u ją c ą  u s ta w ę :

Ustawa o stabilizowaniu organistów.
Art. 1. W szystkich organistów  pełniących funkcję 

przy kościołach lub szkołach publicznych, przejmuje się 
z dniem 1 kwietnia 1921 roku, na eta t państwowy.

Art. 2. Organistom tym  przyznaje si ę charakter urzę­
dników' państwowych na podstawie stosunku prawuo- 
pubMcznego do Państwa.

Str. 8.

Art, 3. Organistom przyznaje się następujące klasy 
p ob oró w służibowych.

1) ze studiami niższemi klasy XI z. prawem awansu 
cło klasy X i IX;

2) ze średnim wykształceniem klasy X z prawem 
awansu do klasy IX i VIII;

3) z wyższem wykształceniem klasy TX z prawem 
awansu do klasy VIH i VII.

Art. 4. W ykonanie niniejszej ustawy porucza się Al - 
nistestwu W yznań i  Oświecenia Publicznego oraz Mini­
sterstwu K ultury i Sztuki.

Wnioskodawca 
F r a n c i s z e k  M a  ś 1 a  n k a .

\V myśl tego w niosku organiści parafialn i pobierać będą 
pensje urzędników  państw ow ych w r a n g a c h  o d  XI. do 
VII. P rzy  te j sposobności opracow any będzie regulam in dla 
organistów , k tó ry  zależność obecną, zm niejszy do minimum. 
O rganista parafia lny  będzie stróżem  interesów  Państw a 
i N arodu, a  zarazem  stróżem  ośw iaty i m oralności parafia l­
nej. — W arunkom  tym  m usi .o rgan ista  odpow iadać bez­
względnie.

N iespodzianką w dziedzinie organistow skiej, je s t p ro­
jekt, założenia nowej organizacji organistów . Myśl ta  wzięła 
swój początek  w ziemi kieleckiej, jak  w ielki zaś m iała obej­
mować program , nie w iadomo, albow iem  rzecz całą posta­
nowiono n a  razie przeprow adzać w dyskrecji.

R ealizacją  teg o  p ro jek tu  obdarzono jednego z k ap ła ­
nów, nie znającego ani stosunków  organistow skich, ani też 
potrzeb i w ym agań m uzyki kościelnej, jednak  nie ujm uję 
mu innych zalet, jakie  posiada na polu p racy  ośw iatowej 
i społecznej.

Sam fak t w yjazdu do innych dyecezyj po informacje, 
przem awia, że już pierw sze k rok i w tym  k ierunku  czynione 
są chwiejnie, bo nie oparte n a  trw alszej podstaw ie t. j. włas- 
nem  dośw iadczeniu i znajom ości stosunków . O bdarzony tym  
mandatami, chce się w yw iązać z zadania w myśl danego 
polecenia i czyni w szystko, co jes t możliwem, ale czy się 
z niego wywiąże — to rzecz w ątpliw a.

Czy do now opow stającej organizacji pod p ro tek tora tem  
K urji m ieliby organiści zaufanie, je s t rzeczą niepew ną, albo­
wiem półw iekow e dośw iadczenie u trw aliło  organistów  w in­
nym  przekonaniu . Tw orzenie nowej organizacji w celu po­
praw y by tu , może być i niepożądanem . w ystarczy  jeżeli lu ­
dziom tym  okaże się trochę dobrej woli przez prze jśc ie  im 
z czynną pomocą.

Doświadczenie uczy, że gdzie Rządca parafii jest mu­
zykalnym , tam  praca  organ isty  jes t odpowiednio trak tow ana, 
niem a w zajem nych tarć , kw itn ie  śpiew kościelny ludow y 
i litu rg iczny  ku Chwale Bożej i zbudow aniu W iernych — 
lecz w ypadki te są n ieste ty  ty lko  rzadkim i w yjątkam i.

Henryk Piołunek.

Pisma godne publikacji.
P. T. R edakcja  „M uzyki i Śpiew u" w K rakow ie:
Proszę nie przysy łać więcej m iesięcznika. Powodem 

wrogi nastró j i obrażający  ton  polem iki wobec w ładzy du­
chownej i duchow ieństw a. A szkoda, bo strona muzyezno- 
fachow a dobrze by ła  redagow aną, — Zastrzegam  sie przeciw 
cytow aniu tego pism a w w yjątkach!

Z pow ażaniem  Ks. Wojciech Orzech, 
b. dy rek to r chóru ka t. tarn .

S t a r y  S ą c z ,  dnia 15 stycznia 1921 r.

U w a  g  a  : Poniew aż au to r pow yższego pisma zastrzegł 
sobie cytow ania w w yjątkach, podaję go w całości. H. P.

*  :J:

Szanow na R edakcjo!
Proszę o w ykreślenie mnie z listy  p renum eratorów  „Mu­

zyki i Śpiewu". —• Jak ie  pobudki k ie ru ją  Szanow ną R e­
dakcję^  że pozw ala spychać pismo n a  to ry  całkiem  niew ła­
ściwe, jes t to d la  mnie nierozw iązalną zagadką; w każdym  
razie — zdaniem  mojem — nie tędy  d roga do podniesienia 
chw ały Bożej, do rozw oju „m uzyki i śpiewu" kościelnego 
i do pom yślnego rozw iązania k w estji organistow skiej.

Z pow ażaniem  Ks. St. Czerw, 
dyr. Szkoły  W ydz. PP. K larysek.

S t a r y  S ą c z ,  dn ia  13 stycznia 1921 r.

Nr. 15.M U Z Y K A  I Ś P I E W .
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